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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­
talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T EATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA NTOR GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA O G Ł O SZE Ń  w  S A M Y M  A N T R A K C IE .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś iw . Izabeli Królowej.
Ju tro  św. Rozalji Panny.

X  W  d. 20 Sierpnia (1 Września), o go­
dzinie 10 rano, Najjaśniejszy Pan raczył być 
obecnym przy poświęceniu na placu Ujaz­
dowskim sztandaru, Naj miłości wiej ofiarowa­
nego pułkowi Gwardji U łanów Imienia Jego  
Cesarskiej Mości, a następnie o godzinie 11 
przy mustrze Kawalerji z Artylerją Konną., 
na polu Mokotowskiem. O godzinie 1 i pół 
po południu. Najjaśniejszy Cesarz wraz z 
W ielkiem i Książętami: Sergiuszem i Pawłem  
Aleksandrowiczami, raczył wizytować w Zam­
ku Małżonkę J  W . W arszawskiego Jenerał- 
Gubernatora, hrabinę Kotzebue. Ó godzi­
nie 6, dany był u Jego Cesarskiej Mości— 
w pałacu Łazienkowskim — obiad na 100 
osób. O godzinie 9 i pół, Najjaśniejszy Pan, 
wraz z Najdostojniejszą Swoją Rodziną, ra­
czył zaszczycić wieczór, dany w Zamku 
przez J W . Jenerał-Gubernatora, zkąd o g o ­
dzinie 1 po północy powrócił do Belwederu.

Ich Cesarskie Wysokości: Cesarzewicz N a­
stępca Tronu i W ielka Księżna Cesarzewi- 
czowa, raczyli zwiedzić o godzinie 2 i pół po 
południu,Instytut głuchoniem ych i ociemnia­
łych, a następnie Instytut Sw. Kazimierzą 
na ulicy Tamka.

Całe miasto—podobnie jak dnia poprze­
dniego—było uroczyście uilluminowanem, na 
ulicach zaś, podczas przejazdów Najdostoj­

niejszych osób, tłumnie gromadzili się mie­
szkańcy. voJiiois'.' inaidas ( Gaz. Pol).

X  Czy zgodzisz się ze mną czytelniku, że 
trudniej napisać dowcipną farsę, niż powa­
żną kómedję? Jeżeli wzruszasz ramionami, 
na taki paradoks, to idź do Alhambry, gdy  
ujrzysz na afiszu wypisaną wielkiemi literami 
nową sztukę p. Olędzkiego: „Rządy w pań­
stwie M inerwy11 a przekonasz się niewątpli­
wie, że autor w tern jedynie pobłądził, iż 
usiłował farsę przerobić na komedję. Sztu­
ka p. Olędzkiego, wczoraj w Alhambrze 
odegrana... przepraszam! chciałem powie­
dzieć „odczytana11—gdyż artyści przez całe 
dwa długie akta, odczytywali raporta i usta­
wy Stowarzyszenia kobiecego, —sztuka ta, 
ściśle mówiąc, nie jest ani komedją ani farsą. 
Na komedję jest ona zbyt drobiazgowo na­
iwną—na farsę nie dość ruchliwrą. Akcji tam 
bardzo mało, djalogów za wiele, a znów hu 
moru doza homeopatyczna, prawda że za- 
prawna ąpetycznię pieprzykiem ironji i solą 
attyęką. Owóż i wszystko, z czego się skła­
da ta sceniczna mikstura.

Treścią tej sztuki są rządy niewieście— 
bunt kobiet wyznaczających mężczyznom ro­
lę spódniczki. Ztąd wytwarzają się pocie­
szne w niektórych fragmentach sztuki sytu­
acje, prawdziwie komiczne. Zresztą w ca­
łej formie i w obrobieniu nowej komedji pa­
na Olędzkiego, znać że ją pisał autor zdolny 
i dowcipny a doświadczony obserwator za­
razem. Wiersz wprawdzie nie odznacza się

polotem inspiracji, lecz jest dosadny i dość
feSftMio-inZ nmvH *‘9 rwocuQ. w eleseV/ 

Pomimo jednak wad i zalet jakie nowa ko-
medja w sobie zawiera, powodzenie j.ej w 
pierwszem przedstawieniu— było wątpliwe. 
Nie stało się to jednak z winy autora, lecz 
było Ijardzo naturąlnem następstwem fatalnej 
gry aktorów, a raczej tylko aktorek wcho­
dzących do personelu „Rządów*. Paniom  
tym widocznie była niewłaściwa atmosfera 
w państwie Minerw-y... W sżystkie one gra­
ły  bez żadnego obmyślenia ról swoich i ża­
dna nie umiała uwydatnić rzeczywistej inten­
cji autora, Słowem, niech pan O lędzki 
przj^ótuje się odważnie na to, iż jego „ R zą ­
dy w Państwie M inerwy11 przy takiem obsa- 
dzeńiu ról_ i tak niezdarnej ićh egzekucji, nie 
tylko w „Życiu" lecz i na scenie ostać się  
nie zdołają.

X  Pani H elena Modrzejewska zwiedzi­
wszy W ystawę w Filadelfji, zabawiła przez 
pewien czas w Nowym Yorku, a następnie 
w okolicach miasta W est-Heboken. W dniu 
zaś 17 z. m. udała się w dalszą wycieczkę do 
Kalifornji.

X  W  Alhambrze, p. Texel zapowiada 
nam kilka nowości. W  przyszłym tygodniu  
ma być wystawioną w tym teatrzyku, cztero- 
aktową komedja napisana wierszem przez p. 
Jana Ścibora, p. t. „Państwo z Gaworowa11. 
Po niej usłyszym y czteroaktową operetkę 
„Rycerze przesądu11, napisaną przez p, Ja- 
kescha dyrektora orkiestry w Alhambrze,

IPOTWÓR-.
Alfredowi R. natura nie poskąpiła darów: 

przystojny, z rozumem bystrym, z dowcipem  
i naturalnym wdziękiem, łącżył obejście ła­
twe, wykształcenie niepospolite i..i majątek 
znaczny. .. ■, TAr

Czy widzicie ten dwór morzewiowy, oto­
czony odwiecznemi lipami? Przed nim szy­
ba czystej jak kryształ wody, wśród której 
widnieje wysepka, a na niej zbudowano lek ­
k i kiosk, otoczony kwieciem. W dali w i­
dniał ogród angielski. Na boku stały bu­
dynki gospodarskie murowane, utrzymane 
w porządku, świadczące o zamożności wła­
ściciela.

Lecz dla czego taka cichość panuje w tej 
zamożnej siedzibie? Służbą chodzi na palcach, 
rozmawia półgłosem, a w domu okna poza- 
ełaniane. ’ ’ . . "'7 A*

Y\r obszernym pokoju, przysłonionym firan­
kami, leży młoda kobieta cudnej urody, któ­
rej bladość dodaje jeszcze więcej wdzięku. 
Obok niej kolebka z nowonarodzonem dzie­
cięciem.

Na raz, powstaje ruch i wrzawa, które do­
chodzą aż do pokoju chorej.

Oto słudzy sądowi przyjechali opisać i za­
jąć całe m ienie—gdyż p. Alfred, w krótkim 
czsie, potrafił zaciągnąć znaczne długi na 
karty, hulanki i na kosztowne miłostki.

Chora poruszyła się na łóżku niecier­
pliwie.

— Anno!—rzekła do swojej niegdyś pia­
stunki, która nie chciała opuścić swej panien­
ki i przeniosła się z nią razem do mężowskie­
go domu—zobacz co ten gwar znaczy?

Anna powróciła po chwili, blada i niespo­
kojna.

— I  cóż? spytała chora.
— Przyjechali goście, — odrzekła pia- 

stnnka.
— Gośpie? Wszak wiedzą że jestem chora, 

chyba ty Anusiu nie mówisz prawdy...
W tej chwili hałas wzmógł się nadzwy­

czajnie i przybliżał do pokoju chorej.
— Anno! Na miłość Doską, co to znaczy? 

wyjąkała młoda kobieta.—Ty coś ukrywasz
przedemną?

A nnanie odpowiedziała, lecz wybuchnęła 
gwałtownym, spazmatycznym płaczem.
( -i* Co to jest? Dla czego męża nie ma przy 

mnie?... Czego płaczesz?..
Anną, kobięta prosta, nie umiała dyploma-

— Panienko ukochana, — rzekła, — pan 
wszysto stracił,—teraz przyjechali komorni­
cy, spisują wszystko—administrację majątku 
objął obcy człowiek...

— To potwór!—wykrzyknęła nieszczęśli­
wa kobieta, której teraz Stanęły w pamięci 
częste i długie wycieczki męża, jakie zawsze 
upozorować umiał rozmaitemi interesami.

— Boże miłosierny!—szepnęła młoda mat­
k a ,— miej w opiece, nieszczęśliwe sieroty
moje! .i f i  br.wowa e io ió O

W  godzinę potem, skonała...

Przenieśmy się teraz do Francji, dó mia­
sta Nancy.

Na głównym  placu panuje ruch wielki. 
W idać rozmaite mundury, pruskie hełmy 
połyskują tu i owdzie—ludność ponura, bla­
da, spogląda szklannemi oczyma.

Po kilku bitwach, prusacy zajęli Nancy.
Ogłoszono prawo wojenne, pod karą śmier­

ci nakazano mieszkańcom poskładać broń 
wszelką.

W  Nancy, od lat dawnych, mieszkał ojciec 
Alfreda. Cios po ciosie, jakie starca spotkały, 
zbrzydziły mu rodzinne strony; nie m ógł

Cóż jest tego powodem?



a wreszcie ukaże się „Podróż na k siężyc”.
końcu b ieżącego m iesiąca p. T exel w y­

jeżd ża  do Radom ia, a następnie udaje się do 
K ielc .

X  D o krotochw ili Szobera „Podróż po 
W arszaw ie", która ma być n ied łu go  w ysta­
wioną w T ivoli, m uzykę napisał p. Sonen- 
fe ld . e q,

X  P o  ukończeniu  kuracji w K arlsbadzie, 
K raszew ski udaję się do Oermi, dń kąpieli
m o r sk ic h x !3 — K - i -  * * 7*^ / y

X  Repertuar teatru letniego i Wielkiegi na 
hieiąry tydzień. —  W N iedzielę: (w  L etn im  
teatrze): „P ocztyljoa z L onjum eau44— w P o -  
n ied zia łek :—„P an Twardowski" (w  L etn im )  
„Nasi N ajserdeczniejsi”— we W torek: „In­
tryga 1 M iłość"— w  Środę: (w  W ielkim ) „B o­
g in i W alhalli"— (w  L etn im ) „F ałszyw i P o cz ­
ciw cy"— w Czwartek: (w  W ielk im  tea trze )  
W id ow isk o  bezpłatne, „P iosńka Fortunata"  
„ W esele  w O jcow ie", „H ym n Narodowy" 
(w L etn im ) „M ontjoye“_ w  Piątek: „Strasz­
ny D w ór" —  (w_ Letnim ): „N ietoperze"—  
w Sobotę (w  Letnim ): „Starzy K aw alerow ie"  
w  N iedzielę: „D ragoni Y illarsa”  —  (w  L e t­
nim): „R ob otn icy„ „O pieka W ojskowa":
(deb iu t pani H olztm an).

X  „B irżew yje W iedom osti” donoszą, że 
150 letnia rocznica istnienia petersburgskiej 
A kadem ji N au k , ma być uczczona wybiciem  
stosow nego m edalu, który rozdanym  będzie 
w szystkim  członkom  A kadem ji i osobom  
przyczyniającym  się do uskutecznienia tego  
składkam i. Sum a pozostająca po opłaceniu  
kosztów , ma być użytą na konkurs naukowy.

X  C zytelniczki! opowiem  wam scenę nie 
w ielką lecz za to praw dziw ą— w yjętą z ko- 
m edji warszaw skiego życia. R zecz się dzieje 
W Przybytku  G am brynusa, w  obiadową 
porę. X : . >

G łośne rozm ow y i zaczerw ienione poliozki 
biesiadników , św iadczą o n iepom iernem  uży-^ 
ciu słod ow ego nektaru.

W tem ... zjawia się tam, porządnie ubrana 
kobieta, a za nią służąca, z koszykiem .

Służąoa w yjm uje serw etę, nakrywa stół, 
k ład zie talerze i zastawia form alny obiad 
na jed ną osobę, ku w ielkiem u zdum ieniu  
słu żb y i gości zakładu.

W ted y  przybyła z nią kobieta, przystępuje 
do jed nego z p iw oszów  i najgrzeczniej 
rzecze:

O biad na stole! racz pan zasiąść.
—  Jak m ogłaś zrobić mi taką awanturę! 

w ykrzyknął gn iew ny i zaw stydzony razem, 
ów  w ybraniec nieznajomej.
, ~  , ^ a’ °<Rzekła spokojnie kobieta—już od 

dni kilku nie przychodzisz na obiad do do­
mu w ięc jako dobra żona, dbająca o zd ro­
w ie sw ego pana i męża, przyniosłam  ci obiad 
do ulubionej siedzib y— proszę jeść.

M ałżonek rozw ścieczony uderzył pięścią  
i zrzucił na p odłogę cały  przyniesiony mu 
„serw is”  dom ow y. B y łb y  był m oże posu­
n ą ł się  dalej jeszcze, lecz wśród obecnych  
gości, nastąpiła reakcja na korzyść żony. 
Pow ażni ludzie przyznali jej słu szność zu­
pełną tak, iż  skonfundow any m ałżonek, prze­
prowadzony szyderczem i p ó łsłó  wkam ii uśm ie­
chami obecnych, w ylec ia ł jak  bom ba na 
ulicę.

Czy odtąd jada obiad w domu?., czy li też 
wiadomo ^  *nnej> nieznanej knajpy? N ie

X  D ziś ogólne zebranie członków  zgro­
madzenia g ie łdow ego, zw ołane przez kom itet 
w celu uchw alenia funduszów  na nabycie do­
mu w którym  m ogłyby odbyw ać się posie­
dzenie g ie łd ow e. P odobno dla p ow ięk sze­
nia pow yższego funduszu, ma być zaprojekto- 
wanem podw yższenie rocznej opłaty od 
członków .

po lin ie, z tą samą pewnością i w dziękiem  
ruchów . D oszed łszy  do środka lin y  zatrzy­
m ała się i stojąc na jednej nodze pozdrow iła  
am erykanów. W  tej chwili zaobserw ow ano  
zachw ianie się ekw ilibrystki —  pochodziło to  
z rażenia słonecznego, dość silnego, gd yż nie 
miała na g łow ie kapelusza. S ilą  j etHiak w o­
li panna B . zw ycięży ła  tę słabość i  stanęła na 
brzegu am erykańskim szczęśliw ie, chociaż 
niezm iernie znużona. J est to ju ż  druga w y­
prawa panny B ., i o w iele pomyślniejsza 
od pierw szej, z powodu n ierów nie liczniej­
szego zebrania- się publiczności.

0  Rząd w łoski w yzn aczył na g łow ę S e-  
nardim ego, now otnego R inaldiniego, będące-
lfrów!°8traC Kalabryb nagrodę 20,000

patrzeć na postępki syna, którem u dał n a j- : 
lepsze w ychow anie, a który w ykształcenia! 
sw ego tylko na złe u żyw ał.— Przy tein, zruj-1 
nowane zdrow ie potrzebowało łagodniejsze- 1 
go  klim atu— przeniósł się w ięc °do stolicy  
L otaryngji, i tam zam ieszkał stale.

D o  pokoju starca w szed ł Alfred.
O jciec d rgn ą ł— a po niejakiej chwili za­

pytał:
—  Cóż cię sprowadza? W szak zakazałem  

ci pokazywać się tai na oczy. M oże przyby­
łeś tu, aby zaciągnąć się do wojska?

—  N ie, ojcze!— odrzekł A lfred ,— życ ie  ma 
u m nie w ysoką cenę— nie m yślę go narażać 
dla nikogo.

— W ięc cóż cię sprowadza?— rzek ł g n ie­
wnie starzec.

—  Ojcze! jestem  w nagłej i ciężkiej po­
trzebie— przyjechałem  błagać cię o pieniądze.

—  P rzysiągłem , że n ie dam ci n ic—straci­
łeś wszystko, zhańbiłeś nazwisko nasze...

—  P ien ięd zy  koniecznie potrzebuję, n ie- 
m am o czem wrócić do dom u— więc p ie n ią -! 
dze m ieć m uszę.

—  N ie  mam i n ie dam.
—  Ojcze! błagam  cię, rzekł A lfred.

©  W L o n d y n ie  umarł znakom ity rzeź­
biarz, Jerzy  M uler, którego słynnem  d zie łem  
jest grobow iec m argrabiego H astings.

©  C złonkow ie rządow ego zakładu geo lo ­
giczn ego , pp. Peul i F ietz , w okolicach źró­
d eł Prudu i C isy, u północnego stoku „Czar­
nej G óry" w Karpatach, w ykryli ślady „epo­
ki lodow ej", a m ianow icie m oreny lo ­
dowe.

©  W łoszk a  pozazdrościła  francuzow i 
sławy. W  dniu 14 z. m., panna B . przecho­
dziła po lin ie rozciągniętej nad wodospadem  
N iagary. D ziesięciotysiączny tłum  ludu b ił 
szalone oklaski -  podziw iał n iew ieściego  
B londina.

U p a ł b ył n ieznośny —  lin ę rozciągniętą  
w w ysokości 250 stóp nad poziom em rzeki, 
przytw ierdzonó do m ostu kolei żelaznej; 
L kw ilibrystka przebyła całą d ługość po­
wietrznej drogi, w  ciągu  ośm iu minut, to jest  
w czasie o pięć m inut krótszym  od tego  ja ­
k iego potrzebow ał B lond in . P o chw ilow ym  
odpoczynku, włoszka odbyła d rogę  powrotną

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
D ziś w N ied zielę , 22 Sierp. (3 W rześ.) 1876 r.

Emigracja Chłopska, obraz dram atyczno- 
ludow y, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L .  

A nczyca.
P oczątek  o godzin ie 8-ej wieczorem .

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

T ow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
D ziś w N ied zielę , 22 Sierp. (3  W rześ.) 1876 r.
(1 -szy  raz) Gagatek pana majstra, humo­
rystyczna kom edja ze śpiew am i i tańcami
w 5-ciu  aktach, przez Edw arda B łotn ick iego. 

Początek o godzin ie 8-ej w ieczorem .

ALHAMBRA
Tow arzystw o artystów  dram atycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla

D ziś w  N iedzielę , 22  S ierp. (3 W rześ.) 1876r.

Zielona wyspa czyli sto dziewic, opera. 
Jutro: Rządy w  państwie M inerwy,
komedja w 2-ch  aktach O lędzkiego.—  Ban­

dyci, opera (1 -szy  akt).
P oczątek  o godzin ie 8-ej w ieczorem .

, —  Znasz mnie, słow a zm ienić nie lubię, 
nie dam nic!

—  Skoro tak, to dow iedz się o tem, nieu­
żyty starcze, iż prosto od cieb ie pójdę do 
komendanta, pruskiego i doniosę mu, że masz 
broń ukrytą, a w iesz przecie że prusacy nie 
żartują...

Potwór! nikczem ny! jęk nął starzec i 
rzucił mu złoto pod  nogi.

I  człow iek ten, którego ty le nieszczęść 
pokonać nie zdołało , który bez zmrużenia 
oka, stał wśród k u l— na polach bitew, teraz... 
jak dąb podcięty n agle— runął bez czucia na 
ziem ię.

A lfreda już nie było...

W  wytwornym  salonie pp. J . zebrało się 
liczne grono gości. M iędzy damami zwra­
cała na siebie uw agę, jedna, nie pierwszej już 
m łodości, lecz oblicze jej zachowało ślady  
dawnej piękności, na tw arzy zaś, m alował 
się poważny sm utek i rezygnacja... i

T o druga żona A lfreda. Zwiedziona jego* 
powabami, drogo przyp łaciła  swą nieśw ia­
domość o dawniejszych postępkach m ęża. 
Strw onił jej majątek i  opuścił oszukaną sro­
dze.

P row adzono rozm owę ogólną. W tem , •

jakaś m łoda szczebiotka, która zapewne nie 
znała p. A lfredow ej, ozwała sie nagle:

—  M uszę się  też z paniam i podzielić naj­
św ieższą nowiną: Jak  wiecie, wracam z w ód. 
O tóż pow iem  wam, iż p. A lfred  R. żeni się 
tam i robi świetną partję.

P ani A lfredow a zadrżała, nogi u g ię ły  się  
pod nią, lecz nadludzkim  w ysiłk iem  w oli 
potrafiła zapanować nad sobą i w yszła  
z salonu.

G osdodyni domu, niespokojna, w ybiegła  
za nią.

—  M ojad roga!—zaw ołała ,— panna R .m u-  
siała się pom ylić, to zapewne ktoś inny...

—  P o  nim w szystk iego spodziew ać g j ę  

m ożna,— odrzekła sm utnie p. A lfredow a—-to... 
potwór...

O dpowiedź, na zapytanie przesłane te le ­
grafem , potw ierdziła  praw dę słów  pani B .,—  
lecz w danie się w ładzy w tę sprawę za­
pobiegło spełn ieniu  nowego jeszcze w y­
stępku—  potrójnego Potwora.

A teraz...już tylko donieść nam wypada, że 
pan A lfred, dotąd żyje i cieszy się zdrowiem  
kwitnącem, poszukując nowych ofiar— za gra­
nicą kraju.
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TEATR LETNI
Dziś w Niedzielę, dnia 22-go Sierpnia (3-go Września) 1876 roku.pocm u o

Opera w 3 aktach. Słowa pp. de Lenven i Brim§wick. Mnzyka Adolfa Adama.

Chapelon, pocztyljon 
Magdusia, oberżystka 
Margrabia de Gorej

Pan Filleborn.
Pani Dowiakowska. 
Pan Kozieradzki.

A K T  1-szy:
— Pan Wasilewski.Bijou, kołodziej — —

Wieśniacy, Wieśniaczki, Lokaje.
Rzecz dzieje się w wiosce Lonjumeau.

Pan Filleborn.
Chapelou, pod imieniem Saint-Phar 

pierwszy śpiewak opery 
Bijou, pod imieniem Alcyndora, pier­

wszy chórzysta opery —  — Pan Wasilewski.
Magdusia, poaimieniem pani de Latour Pani Dówiakowska

A K T  2-gi i 3-ci:
Margrabia de Corcy —  —
Bourdon, chórzysta *   —  — -
Rózia, służąca pani de Latour —  
Śpiewacy opery, sąsiedzi i przyjaciele 

pani de Latour, żołnierze, służba.

Pan Kozieradzki. 
Pan Suszyński. 
Pani Glińska.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu letnim pani de Latour.

CE NA M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .  
Początek o godz, 8-ej wiecz.

OG-ŁOSZBN1A.

. , KM. —  DO IA&AZYIU - .
03 J U L  J A N  A P E N K A L I
(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).

Nadeszły DY W  ANY Angielskie, 1'rancuzkie i prawdziwe Indyjskie, które  po raz pierw szy ukazały  się w W arszaw ie.
Tlwa"ę  Szanownej Publiczności na  wyrabianie w K R A J O W E J  F A B R Y C E  tutejszej, D Y W A N Y  SM A R ­

TS • w y k  P tzew yższajq.ee gnatem, trw ałością i pięknością, podobne* w yroby za granicą. D yw any Sm yrneńskie z icra- 
jo w g  Y abryki powierzone wyłącznie Magazynowi J n l j a n a  P e n k a l i ,  przeznaczone są do zaściełania pokojów — m ogą być 
ozdabiane herbami i monogramami, a wielkość ich stosuje się do danych wym iarów, lub  planów pokojów, d la  k tórych są 
przeznaczone. le n ż e  M agazyn otrzym ał obecnie wielki transport Dywanów Kokosowych, oraz chodników i wycieraczek obówia,
(m przedpokojów , zrobionych także z włókien tego Palmowego owocu. W yroby te znajdują się w wielkim w yborze, poczy­
nając od cen najtańszych. 1 3

i w a  A so rt i  - i - ^  .-*"1 t - 4  stanie bedace.— oraz 60 tomów ..D ziennika obeeneern SP70T111.   TYr-rxr Prom ni i o IrSimon i Stecki
dawniej

£1 £

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu, przy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 13.

Z powodów nieprzew idzianych, są do 
sprzedania M E B L E  używ ane, ale w dobrym

stanie będące,— oraz 60 tomów „D ziennika 
P raw “ opraw ne, w dom u N r 5 przy ulicy 
W spólnej, za nader um iarkow aną cenę.

w tych dniach nadeszła świeża do sk ładu;

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

35—0 —23

obecnego sezonu, — przy  czem piwnice, ja k  
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tunk i 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprow adzone z najp ierw - 
szych domów Z agranicznych z pierwszej
ręki. 3 —0—33

Róg ulicy Wieribowej i placu ł e atralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowalje

0. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji me­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji je­
dwabnych czarnych, z fab ry k i C. J .  B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie­
latych. 27—0— 33



Kraniki do wody mineralnej.

Skład
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bcdnawskiego przy ulicy Miodowej 

N r 497b. O trzym ał nowy transport, 
s  A lbum ów  i Ram ek do fotografji. *

Necessairów dam skich i męzkich pod- **OB r . i Prożnych.
>. Pasków  do wiązania rzeczy (porte man- 

teu r). y
s  W orków  podróżnych ("Saque voyage). _  
s  Portefeuille , B ivoirow  i pugilaresów. 

Portem onetek , P o rte  C igares i porte
cigarettes.

Nowych zupełnie pasków dam skich i * 
Marjgeretek.

W achlarzy  gustow nych i A grafek  do ” 
w achlarzy.

L asek  w wielkim  w yborze, parasoli i “ 
parasolek, ^

Spinek  do koszul i m ankietów . 5
Perfum  francuzkich i angielskich, oraz «  

najm odniejszego obecnie papieru listo- *• 
wego Cannele i Ecossaris, na k tórym  
w ybijają się m onogram y i herby ko ^  
lorem . —

B ile ty  wizytowe litografow ane, i d ru - ®
kow ane a la m inute. 0 - 0

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
ohok pałacu Namiestnikowskiego I r  42.
P osiad a  wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
F rancuzkich ,R eńskich  i H iszpańskich, w naj­
lepszym  gatunku . W ydaje codzień w ytw or­
n e  i smaczne śniadania i kolacje. H andel 
ten , dla użytku  publiczności o tw artym  jest 
. ’ ‘ ' • przez noc całą.

W IE L K A  F A B R Y K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

v , , W.  R O M A N O W S K I
(d a w n i ej II e s s e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe 

Karety, Kocie, Amerykanki, Bryczki do polow a­
nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yślnie sprow adzonych z W iednia, 
P a ry ża  i Londynu. O bstalunki przesyła na 
prowincję i do Cesarstw a. 0— 6

cowni tego M agazynu w ykonyw ają się szyb ­
k o , w edług najnowszych fasonów suknie 
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0 — 40

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

przy ulicy Senatorskiej w dom u Piotrowskiego.
Z aopatrzony je s t zawsze w w ielkie zapasy 

najświeższych tow arów  pochodzących z 
najlepszych, fab ryk  francuzkich. W P ra -

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I .FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

Na obecną letnią porę

WINO CZERWONE

:op. butelka. Dese-lekkie, smaczne, po 50 
rowe Sycylijskie Amarena di Siracusa, —odzna­
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
J a k  również tytułem  próby Wina Kachetyóskie 
(K aukazkie) Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.

SKŁAD NASION
Rolniczych, Pastewnych i. Ogrodowych

R.  B E R L I Ń S K I E G O
•przy ulicy Rymarskiej wprost B anku Polskiego. 
P o siad a  najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i F rancuzkiej, oraz M usztardę, 
w yrobu  s łasnej fabryki, w niczem nie u s tę ­
pu jącą  zagranicznym . Ceny um iarkow ane.

l  r 0—2

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny do szycia, wszelkich syste­
mów, tak  oryginalne amerykańskie, 
ja k  również angielskie i niemieckie
z pierw szorzędnych fabryk, sprzedaje 
pod dwu letnią gw arancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. f f l S j f f l
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście
lA%l( śNr. 450. HOMI

pierwsze p iętro
naprzeciw

Kościoła Ś-ty AHIY.

MA&AZYN TOWARÓW BŁAWATIYCH
\VL. LEWITA i S-ka

p r z y  r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p l a c u  T e a t r a l n e g o .
Wszystkie towary Bławatne, jak również i konfekcje pozo­

stałe z ubiegłego sezonu, sprzedaje po cenach znacznie zniżonych.

DD HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A . S tę p k o w s k ie g o
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.
W

W tych. dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. 36 — 0 — 16

h u r t o w n y  s k ł a d  

WIS i TOWARÓW KOLONJALNICH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ług iej i P rzejazd , 
dawniej pod firiną 1. K0 ELICHENA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i S Z U L C A .
Posiada w ielkie zapasy Win rozmaitego gatun­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i  t. d. oraz
wszelkie Towary kolonialne, wszystko spraw a- „ „ x .
d z a n e  w partjach ogromnych, z uajpierwszych j d ług  najświeższych żurnali 
Bomów zagranicznych. Sprzedaż hurtow a na i wykończa,

K rólestw o i Cesarstwo, 
ny umiarkowane.

Gatunki wyborowe Ce-

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

rr  .U lic a  M iodowa.
Zaopatrzony został w bogaty  assortym ent 

towarów bław atnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualely dam ­
skiej i takowe z najlepszych m ateryałów , we-

z szybkością 
2 0 - 0 - 1 8

— ——— — —W w  HANDLU W .  DELIKATESÓW 1 TOW AROW  KOLONIALNYCH
5  Ant. Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz ogrom nego zapasu wszelkich gatunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i śwież­
szych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holender­
skich, starych nalew ek i wódek angielskich, irlandzkich  i Petersburskiej 
(oczyszczennoj) a także Starki Litew skiej 60-letniej, i tak  zwanego Balsamu 
z R yg i— czarnego i żółtego,—ziiajdu/4 się, ciągle świeże, sprow adzane z p ie r­
wszej ręk i i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herkata, 
cukier, kawa, hakalje, cytryny i t. d. O raz wyborne Sery zagraniczne, a ta k ­
że i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz

' n i e r ó w n i e  t n i i f l ^ y .  -----------  ------------- w _ ! 7 . 0 l l i j  Y A j A I  j j M L / t O  O S w U
Wszelkie Wina sprzedają się w  butelkach znacznie większych niż z w y k ł e .

A03B0aeH0 IfeH 3y p o » , B apm aBa 22 A B ry c ia  1876 r .— w D rukarn i M . Ziemkiewicza K rakgw skie-Przedm ieśeie N r. 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


